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Prenumerata.
W e  L W O W 1 H  : 

ro czn ie  14 z !. 40 et. 
k w a r ta ln ie  3 z ł.  60 et. 
n ie s ię c z n ie  1 z ł. 30 Ol.

p ó łm ie flięc z n ie  60 et. 
S *  o< In oaz d n ie do  d om «  

m ie s ię c z n ie  30 e t.
H A  P R O W I N C J I  :  

r o c zn ie  19 z ł. 30 c t. p ół- 
r o c z n ie  9 z ł.  60 c t. k w a r­
ta ln ie  4 z ł. 60 ct, m ie ­
s ię c z n ie  1 s ł .  60 e t. u  

p ó ł m iea ia ca  60 ct.
Z A  G R A N I C Ą :  

u>opis.ca się miesięcznie 
1 z ł.  do c en  m ie jsco ­

w ych . 
P r e n n m e r a lę  przyj- 

m n je się  ty lk o  od 1 . i 11. każdego miesiąca- 
M an or k o sz tn je  6 e t.

wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano.
Administracja, Ezpedycja i Biuro Redakcji przy ulicy AkadenncJriej 1. 3.

Oiclowzontn.
O d objętoAcI w ie rs z *  

p<* ty łow ego iiipcioławo* 
w eg., «j c t.

R ek la m y  w r u b ry ce  
„N a d e s ła n ie 1* 20 c l. od 
w ierntf a.

j e d n o  ogłoszenie 
d ro b u e  d o  6 w ie rs z y  
30 c t.

D ołączen ia  <U» K ur- 
j e r a  ( P r o s p e k ta ,  c y rk ti-  
l a r z e  e tc .)  p r z y jm u je  s ię  
za  c e n ę  l  zł. od 100 eg z . 
d la  zsm iejH C ow ych  a 
50 c t .  o d  100 eęr.. d l*  
m ie jsc o w y c h  p ren n m c*  
r a to ro w .

R ę k o p is ó w  Rerifck* 
Cja n ie  z w ra c a .

L is ty  r e k la m a o y jn *  
n łen p ieczę to w aH ®  n ie-  
p o d le g a ją  o p ła c ie .

D z i ś :  F l i iw ia n a .

W t o r e k :  K o n ra d a .  
Ś ro d a :  N iee fo ra .

| Czwartek: Fleonory. 
j Piątek: Piotra.
| Sobota  : R o m a n y .

Kalendarz myśliwski: Wolno polowań na kozły,
dropie, pardwy, cietrzewie, głuszce i słonki, pta­

ctwo wodne i błotne w ogólności.

Wschód słońca o 7 g. 12 miut. 
Zachód słońca o 5 g. 18 min. 
Długość dnia 10 godz. l.6 min. 
Barometr idzie w eoiSft

E ch a  sejmowe.
IV.

Zreasumujmy to, cośmy powiedzieli w o- 
eenieniu trzech prac, wydanych z okazji Sejmu 
przez pp. St. Tarnowskiego, Br. Łozińskiego i St. 
Starzyńskiego.

Więc przedewszystkiem zanotujmy, że wy­
szły one wszystkie trzy z tego obozu, który dzisiaj 
faktycznie nawą spraw publicznych w kraju Śre­
mie, stanowi większość naszej delegacji w Wie­
dniu i w stosunku Galicji do reszty Austrji two­
rzy to, co się nazywa: „polityką Koła Polskiego.“

Obóz ten składa się przeważnie ze szlachty, 
a barwę ma konserwatywną. Doszedł zaś du wła­
dzy nie odrazu i nie bez wysiłków. Stanowisko 
dominujące zdobył- sobie konserwatyści walką, 
uświetnioną dzisiaj zupełnem zwycięstwem. U- 
mieli oni bowiem uderzyć w najsłabsze strony tej 
tmmtadralycznej demokracji, której eldoradem 
był w latach 1867— 73 Lwów ze swejem dzien­
nikarstwem.

Młody zastęp ludzi rozumnych, poważnych i 
dobrej woli konserwatystów, bezlitośnie uderzył 
w tych menerów warcholstwa, którzy prutą przez 
złośliwców togę zapału i powagi, napróżno zszy- 
w-ali nićmi wyszarzanych frazesów.

Taranem rozumnej krytyki rozproszyli tę fa­
langę obłudników, w puch rozbili demokraty­
czne towarzystwo, tak, że szczątki jego ledwo oca­
lały gdzieś po ministerjalnyeh fotelach, dyrektor­
skich krzesłach, lub innych opozycyjnych przy­
tułkach. Wielu zapomnianych zginęło na zawsze 
w toniach wszystko równającego czasu...

Ale odniósłszy zwycięstwo, cóż zrobili? Czy 
złożywszy dowody wielkiej siły w krytyce, oka­
zali, iż równie są silnymi w pozytywnem twier­
dzeniu ?

P O P U L A R N O Ś Ć .
Co to jest „popularność11 i czem ona się zdo- 

bvwa, jest to pytanie, które sobie zadawało wielu 
ludzi, mianowicie politycznych, niezawsze trafną 
znajdując odpowiedź. Posłuchajmy jak na nie od­
powiada J. Mery, o ile ona dotyczy zakresu i 
sztuki, gdyż słowa jego mogą służyć jeżeli nie 
za drogoskaz, to za pewien rodzaj ostrzeżenia i 
na innych polach ludzkiej działalności.

W zakresie sztuki dzieło najdoskonalsze, po­
winno być dziełem znauem przez wszystkich, uni- 
wersalnem, dziełem powtarzanem przez wszystkie 
usta, tkwiącem we wszystkich pamięciach, ko- 
chanem przez młodzieńców, dziewczęta, kobiety, 
dzieci i starców.

Jakież więc dzieła w tej kategorji utworów 
cieszących się popularnością powszechną?

Czy pożegnanie Hektora z Andromachą, albo 
Pryam a błagającego syna Tetydy o wydanie ciała 
Hel torowego? Nie.

Nizus i Euryal, miłostki Dydony, Georgiki, 
Bukoliki, jednem słowem wszystko to, co serce, 
umysł, czucia, język, stworzyły najpiękniejszego, 
najszlachetniejszego, najwdzięczniejszego, najsil­
niej wzruszającego, najbarwniejszego, nie kwali­
fikuje się również do tej kategorji. Jeszcze w ko-

Niestety, konserwatyści nasi mieli tylko do­
bre ch?ci. Popatrzmy bowiem jaki jest rezultat 
ich dziesięcioletniej pracy?

Zróbmy w tym celu inwentarz kraju, ale 
zróbmy go roztropnie, bez uprzedzenia i jakiej- 
kolwiekbądź niechęci, z tern wszakże zastrzeże­
niem, że drobny postęp, który w kilku gałęziach 
życia społecznego daje się dostrzegać, nie może 
w- całości być policzony na karb ich zasług. 
Wszystko co żyje, rozrasta się i potężnieje; więc 
od lat dziesięciu musiało się niejedno podnieść w 
kraju i rozwinąć, chociażby u steru stali nie oni 
ale nawet najniedorzeczniejsze pod względem 
politycznym stronnictwo tiomtadratyczne.

Zresztą ten drobny postęp, który tu i ów­
dzie z lupą przy oku dopatrzeć można, jest ni- 
czem w porównaniu z ogromem ujemnych fa­
któw.

W ich rzędzie uderza przedewszystkiem eko­
nomiczny upadek kraju, doprowadzony już niemal 
do ostateczności. Żadna społeczna kwestja nie­
rozwiązane., a w czterdzieści niemal lat po znie­
sieniu poddaństwa rozdział między gminą a dwo­
rem taki sam prawie, ,,ak za najlepszych pańszczy­
źnianych czasów.

Na polu politycznem to samo. Sprawa ruska 
drzemiąca chwilowo pod naciskiem paragrafów 
kodeksu karnego.

Nie będziemy obszernie zastanawiali się nad 
tym przedmiotem, który tylekroć omawiany, za­
wsze pozostawia wiele do powiedzenia. Pismo na­
sze programem swoim objęło zadanie kojenia tych 
ran, które nam zobopólna nietolerancja zadała. 
Skoro obudziła się w Rusinach narodowa świado­
mość — to jużci uszanować ją należy, i bez- 
taktownym szowinizmem nie zrażać sobie tego, 
w naszych stosunkach, tyle cenrmgo żywiołu. 
Inaczej postępowano — i niestety wyznać należy 
postępują ci, od których zależy obecny tej spra­
wy kierunek. Szalona nianja polonizowania — 
wydała już odszczepieńców Ruskich i wywołała

najsilniejszą reakcję. Jakoż prawdą jest,  źe obe­
cnie przy sterze będącym, należy się cały tego fa­
talnego błędu zaszczyt który bogdaj gorzej się jesz­
cze na nas nie pomścił. Rycerze „pracy organiczne* 
zrozumieć byli powinni, że ją podjąć należy wsoól- 
nemi siłami pospołu z Rusinami, a dzieło odro­
dzenia było by się łacniej dokonało pod wpły­
wem miłości prawdziwej i niekłamanej zgody, niż 
pod hasłem antagonizmów narodowych.

Mamy dalej kwestję żydowską, której z dzi­
wnej obawy nigdy tknąć nie chciano, jakkolwiek 
niezawodnie w porozumieniu z żydami można ją  
było łagodnie ku rozwiązaniu skierować.

Mamy dalej tyle kwestyj ile jest stanów, 
warstw i zawodów w społeczeństwie naszem. Bo 
czego się dotkniemy, to wszystko w upadku. Czy 
zwrócimy uwagę na właścicieli mniejszych obsza­
rów, czy na stan adwokacki, na rzemiosła zanie­
dbane, czy na zrujnowaną szlachtę, na najgorsze 
sanitarne stosunki, czy na brak szkół i oświaty 
na kwestję suplentów, czy na eksploatację kraju 
przez koleje żelazne, na upadek miast lichy ich 
zarząd, czy na coroczne kieski nieurodzaju, świad­
czące tylko o coraz większym zastoju w rolnic­
twie —  wszystko słowem, co weźmiemy z galicyj­
skiego życia, przedstawi się nam chude, ubogie,

! wynędzniałe i smutne.
Dziwna rzecz, zaprawdę. Bo przecież ludzie 

ci, którzy stali u steru, mieli tyle przymiotów 
a tak mało wad. Uposażeni w władzę, otoczeni 
szacunkiem powszechnym, dobrze widziani u dwo­
ru i nie bez głosu w radzie koronnej; sami wy­
kształceni, uczciwi, jak rzadko dziś w Europie, 
przytem majątkowo niezależni. Mieć tyle warun­
ków za sobą, a przeciw sobie garstkę warchołów, 
wrzaskliwych wprawdzie, ale za to próżnych i w 
głowie i w sercu ; —  i mimo to, wśród tylu sprzy­
jających warunków nic nie zrobić, nie zrobić na­
wet nic dla s ie b ie ,  jak świadczy o tern najlepiej 
reforma podatku gorzelnianego!

Nikt nigdy wśród bardziej sprzyjających wu- 
wj»umamnniTim«whm,inriQMmTriiaimt,iirt‘YT-“ft---‘—

legium zapomina się o tem. Pierwsi premianci nie 
umieją z tego wszystkiego ani jednego wier­
sza po pięciu latach. W akademji francuzkiej, z 
wyjątkiem dwóch albo trzech członków, którzy 
się przypadkiem pod płaską kopułę zabłąkali, 
reszta nie zacytowałaby dwóch wierszy "Wirgiliu- 
szowych, a gdyby je zacytowała, to nie rozumie- 

j jąc ich prawie.
Mojżesz, Dawid : Salomon, ci trzej wiekuiści

i ojcowie wielkiej poezji biblijnej, czyż tak dużo 
zajmują miejsca w pamięci ludzkiej? Iluż to 
ludzi umie na pamięć choćby parę ustępów tłó- 
maezonych z tych wzniosłych poetów? La Fon- 
taine swego czasu zapytywał każdego, czy 
czytał Barucha, a każdy mu odpowiadał: Nie.
Ta ignoracja do dziś dnia znaczne jeszczt zro­
biła postępy.

Z poezji nowożytnej, wielu umie na pamięć 
setki wierszy z Wiktora Hugo i z Lam artina; 
ale czyż ci dwaj wielcy poeci są popularnymi 
w najrozleglejszem tego słowa znaczeniu? Przy­
najmniej dwanaście milionów Francuzów, używa­
jących w pełni praw cywilnych, nie przytoczy­
łoby dwóch wierszy z „Głosów wewnętrznych11 z 
„Liści jesiennych11, z „Hannoij11 i „Mi fiytacyj11.

W zakresie muzyki, z wyjątkiem bliżej sto­
jących Konserwatorjum i kilkuset muzyków, nikt 
nie zaśpiewałby czterech taktów z symfonji he­
roicznej, z symfonji z ut minor, ani z pastorałki.

Nikt nie zanuciłby dziesięciu nut z Adelajdy. 
Gdyby nie świetne wskrzeszenie Mojżesza Ro- 
siniego, czyniące wieczny zaszczyt inteligencji 
dyrektora teatru Opery paryskipj, całe nasze po­
kolenie nie znałoby tego cudu biblijnego, zagrze­
banego w r. 1828 w katakumbach przy ulicy 
Le Peletier przez grabarzy kontranunktu.

Czyż Zatnpa Herolda j°s t  barazo znana ? 
Czy wielu słyszeliśmy śpiewających: „T y ,  której 
dźwięk ujmujący11? albo; „ Po co to płakać11? 
te dwa prześliczne wylewy miłosnej melancnolii i 
uznania namiętnego? Żadna z melodyj Herolda 
nie pojawiła się na ulicy.

Dzięki Duprezowi, mała cząstka gwardyi n a ­
rodowej poznała trochę Wilhelma Tellu. Dwudzie­
stu Pary żan zna O-azzę, Obronę K oryntu  i Semi? amide.

Tymczasem, jednego pięknego poranku, da­
wno temu już bardzo, ze dwa wieki przynajmniej, 
jakiś nieznany jegomość wstaje i mówi:

Au olaii- de la June,
Mon ami Pierrot,
Prete moi ta plmne 
Pour ecrire im mot,
Ma ohandeilo est morte,
Je n’ai plus de feu,
Ouvre moi ta porte 
Pour 1’amoui de Ditu.

(Co, choć niewarte tłumaczenia, dałoby się 
mniej więcej tak urzetłumaczyć:

Przy bDsku księżyca,
Drogi Pierrocie,



2 KURJER LWOWSKI.

runków nie rządził w odradzającym się kraju — 
i nikt mniej nie przyczynił się do jego odrodze­
nia. Snać kurulskie krzesła miały czarowną moc 
ubezwładniania, kiedy się stały cichych słów 
wezgłowiem. Żadna praca, żadna inicjatywa, ża­
den pomysł na nich się nie wyległ!

Żaden — bo inicjatywa podjęta przez Mar­
szałka Zyblikiewicza w sprawie szkolnej nie jest 
obozu i „rządu moralnego", ale jednostki zasługą. 
On jeden z narażeniem swTego stanowiska pchnął 
sprawę oświaty na nowe tory, wydobywszy ją 
własnemi siłami z bagna, nad którego brzegiem 
stano lata całe, medytowano, debatowano i do­
chodzono zawsze do wniosku, że żadną siłą jej 
ztamtad wydobyć nie można. Tymczasem on je ­
den zdołał to zrobić, czego cała rzesza dokonać 
nie umiała.

Bo przy wszystkich jej przymiotach, brak jej 
jednego, najważniejszego —  brak jej odwagi.

Zrozumiałym jest dla nas rozważny mąż 
stanu, który powiada: Wszelka reforma naraża 
na szwank tysiące prywatnych interesów: więc
wprowadzając nową ustawę, nie dość jest zapytać 
się, czy teoretycznie jest ona lepsza od istnieją­
cej, ale nadto zbadać wypada, czy korzyści, jakie 
ona og iłowi przyniesie, będą tak wielkie, że wy­
nagrodzą stratę zadaną jednostkom.

Tak rozumującego męża stanu uszanujemy i 
uwielbiać będziemy, bo rozważnie i powoli on 
pójdzie, ale zawsze pójdzie naprzód.

Lecz uwielbienie trudno wzniecić w swem 
sercu na widok ludzi, którzy przed każdą refor­
mą dostają emocji, dlatego tylko, że widzą zaw ­
sze straty, jakie ona mimowolnie wywoła, a nie 
widzą nigdy korzyści, jakie ona koniecznie przy­
niesie.

A z takich właśnie ludzi składa się przewa­
żnie partja konserwatywna, w imię której trzech 
odcieni przemawiali autorowie „posejmowych“ 
rozpraw.

Mówili oni z zapałem i głęboką wiarą w za­
cność i pożyteczność swych stronnictw. My tę 
wiarę podzielamy najzupełniej, ale w obrazie sto­
sunków istniejących, skreślonym przez nich, za 
mało dostrzegliśmy jasnych barw, za rnuło świetl­
nych punktów, aby całość nie zrobiła na nas 
wrażenia ponurego.

D r. X .

s

K R O N I  K A.
Z  życia towarzyskiego. W czora j  o godzinie l i t e j  

przed południem odbył się ślub w arcybiskupiej k a ­
plicy panny Marji Zaleskie j,  córki pańs tw a namie- 
s tn ikow stw a Zaleskich ,  z panem Tadeuszem C zarko­
wskim, koncepistą w sta ros tw ie  lwowrskiem. Z w ią ­
zek m ałżeński pobłogosławił ks. biskup Morawski 
w  asystenc ji  ks. arcybiskupa Issakow icza.  N a ślubie 
była tylko na jb liższa  rodzina. Po ślubie odbyło się

Pożyezże mi pióra,
Bym napisał do cię,
Świeca mi już zgasła,
Nie mam ognia wcale,
Otwórz mi drzwi swoje 
Kwoli Boskiej chwale!)

Żona tego jegomości, wysłuchawszy słów mę­
żowskich, rzecze: „Ależ w tern nieina sensu 
za grosz! Rymujesz lunę i plunie', prosisz żeby 
ci drzwi otwarto, kwoli pożyczenia ci pióra i chwa­
ły boskiej; zkąd ci się u licha - •  mój kochany 
na takie głupstwa zebrało? Niech cię Bóg broni 
żebyś to miał zaśpiewać publicznie: wzięto by cię 
za warjata. W Charenton jest dużo takich, co da­
leko rozsądniejsze rzeczy gadają."

Ale ów jegomość nie usłuchał żony, zaśpie­
wał to głupstwo publicznie, i miało ono powodze­
nie szalone, wszyscy powtarzali je chórem, wszy­
stkich opanowała epidemia zapału. Tę piosnkę 
bez sensu przełożono na wszystkie języki; ojcowie 
i matki w kolebce uczyli jej dzieci swoje; prze­
trwała ona wieki i Antychryst będzie ją śpiewał 
podczas ostatniej kwadry, ostatniej lunacji przed 
Sądem ostatecznym.

Inny znów jegomość, uzuchwalony tern nie- 
słychanem powodzeniem, wziął się improwizować 
taką znów rzecz ładną:

Malbrough s’en va-t-en guerre,
Mironton ton ton mirontaine 

et. etc.

śn iadanie w pa łacu  namiestnikowskim, poczem pań ­
stwo młodzi mieli wyjechać do P a ry ża .

•— Na sobotę zapowiedziane są dwa bale, j e ­
den u pańs tw a Józefow stw a Ochockich, a  drug i u 
pańs tw a M arcelowstwa Madejskich.

— V e  środę będzie piknik, urządzony soara- 
niem pp. Sew eryna A ugustynow icza i S tan is ław a  
Skarżyńskiego. Ci sami panowie m ają  zamiai u rz ą ­
dzić je szcze je d en  piknik w niedzielę.

—  P rzed w czo ra jsza  zabaw a kostjumowa w k a ­
synie miejskiem pod względem liczby kostjumów, 
k tórych  było zaledwie kilka, wypadła mniej z a d o ­
walająco, za to pod względem ochoczej a wesołej 
zabaw y bardzo dobrze. K ostjum y były skromne, nie 
było tej świetności jakiem ! się odznaczają  np. w ie ­
czorki kostjumowe w Krakowie.

Do p ie rw szego  k ad ry la  s tanęło  76 p a r ,  tyleż 
do m azura .

Tańce prowadzili z w erw ą i bardzo ndatnie 
pp. Gela, Leszczyńsk i i Mussil.

Z ab a w a  m ająca więcej c h a ra k te r  domowy, a 
więc poufny i serdeczny, skończyła się o godz. 5 tef 
rano. Zanotowaliśm y domy G embarzewskich, Kisel-  
ków, Langów, Liszków, Losehnauów, Madurowiczów, 
Moszkowskich, Niedzielskich, Prokopowiczów, Schu­
manów, S tankiewiczów.

Do tańca  p rzyg ryw a ła  dzielnie m uzyka 9go 
pułku piechoty pod kierownictwem kape lm is trza  
pana  F alla .

t  Bolesław Kastory. W  pią tek  odprowadziło 
grono kolegów i przyjaciół zwłoki 24 letniego po­
ruczn ika  a r ty le r j i  śp. Bolesław a K asto rego . Z m a rły  
na leża ł  do tego grona oiicerów Lnstrjackich, co 
p iacą  cichą i sumiennością umieją zjednać sobie 
przy jaźń  kolegów i uznanie przełożonych, a nie 
zapominając ani na chwilę o obowiązkach dla ziemi, 
na której się urodzil i,  zdobywają sobie szacunek 
naw e t  u obcokrajowców. W  chwili, gdy w łasną 
pracą  dobił się stanowiska, śmierć n ieubłagaua 
przecię ła  nić jego życia w kwiecie wieku...  Oby mu 
ta  ziemia, k tó rą  szczerze  kochał,  lekką była !

Łagodna zima. P oniew aż niezwykłe to zjawisko 
w naszej strefie j e s t  tem atem  codziennych poga­
danek, uwag, wróżb pomyślnych lub smutnie m a­
lujących najb liższą  przyszłość t j : wiosnę i lato, nie 
dziw, że i w prasie często pojawiają się na ten  te ­
m at ar tykulik i.  Pom ija jąc przepowiednie s tu le tn ie ­
go ka lenda rza  i kombinacje domorosłych meteorolo. 
gów, notu jem y tylko doniesienie poznańskich dzien­
ników o rozwinięcin się i zakw itn ięciu  wisienek. 
A  zatein  Poznańczy.cy mają jnż  wiosnę p raw dziw ą 
w lutym. J e s t  to rzeczywiście objaw niezwykły, 
bardzo rzadki,  ale nie pierwszy. J u ż  JM C  P a n  
J a n  P a se k  w P am ię tn ik ach  swoich wspomina o t a ­
kich zimach, a co dla nas w ażn ie jsza ,  pisze w y ra ­
źnie, że la ta  po tych zimach były suche i urodzajne.

„W  v. 1680 — mówi pan J a n  na Gosławcach 
— doczekaliśmy się nowych rzeczy. Z im a zg inę­
ła  i s ta ło  się tak ciepło, ta k  pogodnie, że bydła 
poszły w pole, puściły  się kw ia tk i  i traw ę  ziemia 
wydała; orano i siano... owe tedy zboża w s t y c z n i u

Żona jest myśli, że kompozytor oszalał. Zbie­
gają się sąsiedzi. Jegomość śpiewa swego Mąlb- 
roug lia : podnosi się krzyk, że to rzecz cudowna, 
publiczośó wieńczy autora, śpiewa M ironton , je ­
den od drugiego odpisuje tekst, matki usypiają 
dzieci tą uroczą melodją. M on am i Pierrot pozy­
skał siostrę. Pamięć ogółu chwyta starannie i 
przechowuje te dwa klejnoty poezji. I oba przej­
dą do Antychrysta.

Wreszcie trzeci jegomokć nieznany zrywa się 
i śpiewa:

Le bon roi Dagobert 
Mettait, etc.

Tym razem trzecia rozsądna żona, aż do nóg 
padła autorowi, zaklinając go aby spalił te kuplety, 
które jej się wydawały arcydziełem głupoty Judz­
kiej. Ale miłość własna autora nie pozwoliła na 
całopalenie i zresztą znał on widać publiczność. 
Antychryst pozyskał trzecią wiekuistą pieśń do 
swego ropertoaru.

No, panowie poeci i muzycy genialni, żebyś­
cie nie wiem jakie tworzyli arcydzieła, nigdy "nie 
osiągniecie milionowej cząstki powodzenia Picrrota, 
Malbrougha i króla Dagoberta!... Wobec tego warto 
zaiste być Homerem, Eschilem, Wirgilem, Sofok- 
lesem albo Rossinim....

siane, wyrosły ta k  przed W ielkanocą, że aż na nich 
bydła pasano...

W  r. 1686 jeszcze  dziwniejsza au ra .  Z im y 
nie było wcale, ni śniegu, ni lodu, w lutym były 
kw ia ty  na  polu, siano i orano, a urodzaje były dobre."

Może tedy  ponnre horoskopy, iż w maju bę­
dziemy się sankować, nie spraw dzą się tego roku.

Teatr. W  „Dzwonach K ornew ilskich" debiuto­
w ał wczoraj po raz  drugi p. F loriańsk i.  N ajła tw ie j ,  
a za razem  najwygodniej byłoby powiedzieć, że „de­
b iu ta n t  obdarzony hucznemi oklaskami p rzedstaw ił  
się sym patycznie". B ez wątpienia , że deb iu tan t  był 
by z tego zadowoluny i k ry tyce z pochwałami p rzy ­
znałby słuszność, zw łaszcza  jeże li  znajomi i p rz y ­
jacie le  fa łszyw ą delikatnością powodowani u trzym ują  
p. F .  w błędzie. Z adan iem  jednak  k ry tyk i  j e s t  mó­
wić prawdę, choćby ta  p raw da naw e t  gorzką  była. 
Owoż i p. F . mnsimy powiedzieć ta k ą  prawdę, k tó ­
rej jeżeli  posłucha, wyjść mu może na pożytek. P a n  
F lorjańsk i ,  k tóry  korzys tuą  podobno zajmuje posadę, 
powinien się . dobrze namyśleć, zanim stanowczo po­
święci się scenie. Z  tym nie wielkim zasobem głosu 
surowego może w salce koncertowej,  na p rz e d s ta ­
wieniach am atorskich  zb ierać pochwały i oklaski, 
na scenie, zw łaszcza większej s t a n o w c z o  nie do­
czeka się laurów, co najwięcej dobić się może pod­
rzędnego s tanow iska.  Szukać  zatem  będzie róż, a 
zbierać  ciernie i głogi, w postaci gorzkiego zawodu. 
P iszem y te  słowa tem bardziej,  że wczorajsze okla­
ski od g rona życzliwych utrw alićby  mogły debiu­
ta n ta  w błęazie. (R ).

Szlichtada. Odrodzona zima zgrom adziła  w czo­
ra j  liczne grono publiczności nad brzegam i Szuma- 
nówki, gdzie się odbyły wielkie wyścigi na łyżwach.

B iegów  było 4, k tóre  odbyły się szczęśliwie, 
ku  małemu niezadowoleniu części publiczności chci­
wej wrażeń.

Szczęśliwi zwycięzcy unieśli do domów piękne 
nagrody w ksz ta łc ie  bu te lek  z winem i dukatów.

P iękna  pogoda, a doskonały lód przyczyniły  
się nie mało do wybornej zabawy.

Koncert. Na dzisiejszym pożegnalnym koncercie 
p. R erm anów ny nie będzie mogła wystąpić p anna  
Staehowiczówna. D yrekcja  t e a t r u ,  pomimo szczerej 
chęci, nie mogła odwołać p rzedstaw ieu ia  „M aleka" ,  
z powodu, iż wiele osób z prowincji, bawiących we 
Lwowie, p ragnie  tę sz tukę poznać. K om ite t  n rzą -  
dza.jący ten  koncert udał  się tedy  do p. M ojdało-  
wicza, a a r ty s t a  ten ofiarował się chętnie za s tąp ić  
swą koleżankę. Znakom ity  ten  komik wystąpi z a ­
tem z deklam acją na dzisiejszym koncercie.

Stampilje pocztowe. Ministerjum handm poleciło 
urzędom pocztowym pod zagrożeniem k a r  pienię­
żnych, ażeby  pieczątki pocztowe ta k  miejscowości,  
jako  też i daty, wyraźnie i czyte ln ie  wyciskały na 
lis tach  i korespondencjach.

Promooja sub auspiciis Im peratoris , d ruga do­
piero na uniwersytecie jagiellońskim odbędzie się 
wkrótce w K rakow ie.  Z asz cz y tu  tego dostąpi hr. 
A ndrze j  Potocki,  k tó ry  tak  w szko łach , j a k  i na 
uniwersytecie, z roku na rok z celnjącym przechodził 
postępem. Młody kandyda t na doktora praw  o trzy ­
ma wobec grona profesorów z rąk  de lega ta  c e sa r ­
skiego pierścień brylantowy z herbem cesarskim.

Dla naszych stolarzy P ew na tirma s to larska w 
W arszaw ie  wykonała oryginalne szafy na  książki .  
Szafy te  nowe, tem różnią się od zwykłych , że można 
ustaw ić  w nich książki w dwa lub t rzy  szeregi 
na każdej półce, a chcąc wyjąć książkę z ty lnego 
szeregu, nie potrzeba rujnować szeregów przeunich, 
te  bowiem otw ierają  się j a k  drzwi i odsłania ją  w  
głębi umieszczone rzędy.

Pom ysł ja k  widzimy szczęśliwy', a bardzo pro ­
sty, polega bowiem głównie na mocnych zaw iasach , 
k tóre  podtrzymują półki, ażeby się pod ciężarem 
książek nie uginały.

Nowa obelga. Niedawno donosiliśmy, że sądy  
pruskie uznały  wyraz „ m u z y k a n t11 jako  obelżywy. 
Niebawem do słownika ubliżających nazw  za liczo­
nym będzie może w yraz „an an as" ,  nżywany bardzo  
często, i na naszym bruku „Oj! to a n a n a s ! "  mówi 
ten i ów, zam ias t  wyliczyć ca tą  l i tanję  ujemnych 
przymiotów charak te ru .

Niedawno w W arszaw ie  w yraził  się pewien 
jegomość o osobie znajdującej się w drugim pokoju, 
że to a n a n as ,  ja k i  rzadko spotkać!  In te reso w an y  
usłysza ł  te  słowa i oskarży ł opinianta o obrazę 
honoru. Ciekawiśmy wyroku.

Forpoczty wiosenne. Onegdaj przynieśli  ucznio­
wie g im nazja ln i swem u profesorowi zna lezioną 
szczypicę miedzianną, k tó ra  już  żwawo szuka ła  
w polu pożywienia. J e s t  to w samej rzeczy  n ie­
zw ykły  wypadek, aby w połowie ln te g o  napo tkać
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można było szczypice, k tóre  zazwyczaj późno sie 
pojawiają.

W  Hrusohau, w majętności lir. W ilczka,  wyłowio­
no w zeszłym miesiącu w staw ie  mającym 180 mor­
gów  austrjaek ieh ,  17.880 sz tuk  karpi mających od 
trze ch  do cz terech  funtów wagi.

Mis a Kooha, w ysłana p rzez  rzą d  niemiecki do 
E g ip tu  dla zbadania cholery, opuściła A leksandrją ,  
uda jąc  się do lud ji .  W e d łu g  nadesłanych wiadomo- 

V * ści p rzybyła  ju ż  do K a lk u t ty  i doktor  Koch n ade­
s ła ł  do pana  B ó t t ichera ,  m in is tra  spraw  w ewnę­
trznych , pierw szy swój raport .  Cholera panuje w 
K alkucie ,  w M adras  i w wielu m ias tach  indyjskich. 
Duktor Koch i tow arzyszący  mu nczeni, będą mo­

g l i  za tem  prowadzić dalej s tud ja  rozpoczęte w E- 
gipcie. L e k a rz e  indyjscy ofiarowali swą pomoc u- 
czonemu niemieckiemu.

p Ł O S Y  PąASY.
Nowa Reforma mówi o przystąpieniu Rosji 

do austro-niemieokiego przymierza i jest zdania, 
że Niemcy dla tego przyjęły Rosję do swego so 
juszu, aby zizolować Francję, Rosja zaś dla tego 
do niego usiłowała przystąpić, aby zdobyć sobie 
zewnątrz punkt oparcia dla swej wewnętrznej 
polityki, zmierzającej ku coraz większemu uciskowi. 
Według mniemania pisma krakowskiego, Bismark 
zaczyna żywić obawę, że republikańska forma 
rządu, utrwaliwszy się we Francji-, zacznie pro­
mieniować na zewnątrz i zachęcać inne narody 
do zaprowadzenia u siebie republiki. Pragnie więc 
zizolować to „ziarno zarazy republikańskiej".

„Że zaś ks. kanclerz kilkakrotnie już — pisze 
Reforma  i z wielkim naciskiem wypowie- 
•dsiał, iż parlamentaryzm prowadzi koniecznie 
do republiki — że uważa on rządy osobiste jako 
jedynie zbawienne, a reprezentacją narodu chciałby 
mieć zepchniętą na stanowisko „strohmana“ który 
kiwa głową na wszystko, co mu z góry nakażą — 
przeto dążenie przeciw lepublikańskim ideom za­
mienia się u kanclerza niemieckiego w dążenie 
przeciw parlamentaryzmowi i konstytucjonalizmowi, 
przeciw rządom przez ogół i dla ogółu, przeciw 
politycznym swobodom — zamienia się w reakcję", 

W tej pracy reakcyjnej popierać go teraz 
Będzie Rosja w własnym interesie i poprze go 
Austrja z powodu, że samodzielnej polityki pro­
wadzić nie może. Cóż nam w obec tej ogólnej 
reakcji robić wypada? Pracować dalej, radzi R e ­
forma,, niekrwuwy opór stawiać wszelkim germa- 
nizneyjnym i rusyfikacyinym zapędom, występo­
wać, gdzie można, jawnie w obronie praw na­
szych i praw ludzkich i czekać z przekonaniem, 
żo czem wiąci-j zgromadzimy sobie kapitału, „który 
ńas dla świata koniecznymi czyni", tem większa 
będzie nasza siła i nasze znaczenie.

Czas podnosi projekt bardzo rozumny, do 
którego inicjatywę podał p. Starkel, dyrektor Za­
kładu Drohowyzkiego. Idzie o urządzenie warsta- 
tów posiłkowych w których pracowaliby ucznio­
wie wypuszczani z zakładu Drohowyzkiego. War- 
statów owych posiłkowych nic chce p. Starkel 
urządzać na wzór fabryk, lecz radzi przyjęcie 
fonny „spółek zarobkowych".

„W  kierunku przemysłn —  mówi pan S ta rke l  
w swym memorjale, nad którym te ra z  obraduje w 
"Wydziale krajowym komisja pod przewodnictwem 
dr. Józefa  W eresz czy ń sk ieg o ; — w kierunku więc 
przemysłomym w racam y mimowoli do owych form, 
k tóre  stanowiły w średnich wiekach potęgę zamo­
żności k las  zarobkujących. J a k  w dawnej Polsce 
nie małym czynnikiem przemysłowym bywały kolonie 
rękodzielnicze tkaczów, szewców, p ła tnerzy ,  g a r b a ­
rz y  itp., t a k  i dzisiaj w rozm aitych k ra jach  rozw i­
ja ją  się z powodzeniem pewne całe miejscowości, 
obejmujące jedynie pewne gałęzie fabrykacji.  'Gro­
madzenie fabryk  w wielkich m iastach,  p rzeks ta tce -  
nie robotnika w maszynę bezdnszną i pozbawienie 
go, a przynajmniej u trudnienie życia w rodzinie, 
wytworzyło właśnie ową dzikość dzisiejszych s to­
sunków robotniczych.J wydały ów p ro le ta r ja t  ręko­
dzielników, k tórzy żądzami komunistycznemi pod­
kopują is tniejący porządek społeczny".

Czas tę myśl rozumną szczerze popiera i 
■wskazuje Mikołajów, miasteczko leżące w sąsiedz­
twie Zakładu Drohowyzkiego, jako najodpowied­
niejsze do zakładania takich przemysłowych ko- 
lonij

Gazeta Krakowska  mówi o wypadkach w 
Serhji.

M i g r u j  „ K u r j s r a  L w o w s k i e g o " .

(N o o n e).

Wiedeń 17 lutege. W iener Zeitung ogłasza : 
Szef czerniowieckiej dyrekcji skarbowej ̂ p. radca 
Jan , Trzciniecki, otrzymał tytuł radcy nadwornego. 
— Śledztwo Scbehka zbliża się ku końcowi. Roz­
prawa odbędzie się z końcem marca. Nowych 
zbrodni nie wykryto i oskarżenie ograniczy się 
na znane fakta.

Na dzisiejszej giełdzie niedzielnej, panowała 
stała tendencja. Przedmiotem obrotu całego były 
głównie akcje kredytowe i renty.

Londyn 17 lutego. Times donoszą: Powstańcy 
wymordowali w Sinkat 200 kobiet i niemal tyle 
dzieci.

Rzym 17 lutego. Kongregacja de propaganda 
ftde rozesłała cyrkularz do biskupów, w którym 
oświadcza, że gwałty rządu zniewolą jej zarząd 
do przeniesienia swojej siedziby za granice 
Włoch.

Berlin 17 lutego. Bismark odesłał adres kon- 
dolencjny parlamentu amerykańskiego, przysłany 
reichstagowi niemieckiemu z powodu śmierci Las- 
kera. Dzienniki uważają popełnioną w ten spo­
sób obrazę pamięci Laskera, jako obrazę par­
lamentu.

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. Wiedeńska sesja parlamentar­

na, upamiętni ma dwoma kapitalnemi zwycięstwa­
mi rządu, w sprawie językowej i rozporządzenia 
wyjątkowego —  zbliża się leniwo ku końcowi. 
Po uchwaleniu prawa wyjątkowego nastąpi krót­
ka pauza w obradach, ażeby komisjom dać mo­
żność przygotowania ustawodawczego raaterjału. 
W piątek przyjść mają na porządek dzienny przed­
łożenia o upaństwowieniu niektórych dróg żela­
znych. Po załatwieniu już spraw drobniejszych 
i petycyj. z początkiem przyszłego miesiąca za­
cznie się rozprawa budżetowa, po ukończeniu zaś 
jej Izba ukońćzy swą sesję zimową.

Komisja ekonomiczna Izby poselskiej po krót­
kiej naradzie uchwaliła przystąpić do rozpraw 
szczegółowych nad przedłożeniem rządowem o 
oznaczeniu godzin pracy w dnie powszednie i o 
spoczynku niedzielnym w kopalniach.

Komisja bndżetowa przyjęła już zgodnie z 
przedłożeniem rządowem budżet ministerstwa spra­
wiedliwości. Przy tytule: zakłady karne, poruszył 
dep. Heilsberg myśl urzedzema zakładów depor­
tacyjnych. Radca ministerjalny Pichs odparł, że 
w tej mierze przeprowadzono wszechstronne ba­
dania, i że przedewszystkiem dążono do tego, aby 
przekonać się, czy nie dałoby się nabyć na cel 
powyższy jednej lub więcej z wysp dalmatyńskich. 
Zwrócono uwagę na dwie grupy takich wysp, je ­
dne zupełnie nieproduktywną, drugą z glebą uro­
dzajną i nadającą się wielce na urządzenie kolo- 
nji deportacyjnej. Musiano jednak odstąpić od 
projektu nabycia tej grupy, gdyż odpowiednie jej 
urządzenie pociągnęłoby za sobą bardzo znaczne 
koszta, rząd zresztą nie spuści z oka tej sprawy, 
owszem będzie dążył do urzeczywistnienia pro­
jektu. Poczein minister Prażalc ze swej strony 
dodał, że według nabytych w Anglji doświadczeń, 
system deportacyjny okazał się zbyt kosztownym, 
a hr. d a m  zwrócił na to uwagę, iż nawet w tych 
krajach, w których wykonywano dotychczas sy­
stem deportacyjny, odstępują od niego powoli 
w ostatnich czasach.

Tisza powrócił już do Pesztu. Deutsche Ztg. 
donosi, że hr. Taafe proponował Tiszy zaprowa­
dzenie stanu wyjątkowego w Węgrzech, na co się 
ten jednak nie zgodził. Między innemi chodziło 
w Wiedniu p. p rQzydentowi ministrów węgier­
skich o niektóre nominacje, szczególniej zaś o 
wyznaczenie ministra obrony krajowej, którym 
ma być br. Fejeiwary. Wiceprezydentem węgier­
skiej Izby magnatów na miejsce zmarłego hr. Czi- 
raky’ego zamianowany został br. Mikołaj Vav.

Sejm węgierski obradować jeszcze będzie 
prawdopodobnie do końca kwietnia, nowe zaś wy­
bory odbędą się prawdopodobnie w początku czer­
wca. Półurzędowa Roi. Cor. zamieszcza niektó­
re uwagi o ugrupowaniu się stronnictw węgier­
skich, które uważać można za cele życzeń rzą­
dowych, Dziennik ten nawiązuje swe uwagi do wy­

rzeczenia Tiszy, który  ubolewał raz w Izbie, że w 
Węgrzecn nie ma zorganizowanej ściśle konser­
watywnej opozycji. Pol. Cor. życzyłaby sobie, a- 
żeby hr. Aponyi stanął na czele konserwatystów , 
Szilagyi zaś został wodzem lewego skrzydła-

Franoja. Izba francuska obraduje także nad 
sprawą ustaw wyjątkowych przeciwko różnym ma­
nifestacjom publicznym, wrogim istniejącemu re­
publikańskiemu porządkowi. Pomimo opozycji
skrajnej lewicy i zwolenników Freycineta, Izba
uchwaliła, że nieposzanowanie godeł republikań­
skich, podburzające okrzyki i pieśni, karane będą 
w drodze policyjnej aresztem od sześciu dni do 
sześciu miesięcy, lub grzywną od 100— 400 franków.

Stanowisko ministra finansów Tirarda za­
chwiane. Spodziewają się, że tekę po nim obej­
mie Leon Say. Jednym z powodów ustąpienia
Tirarda ma być słabe powodzenie ostatniej 350 
miljonowej emisji renty państwowej.

Z przemówienia Cleraanceau w Izbie wyjaśni­
ło się, że pamiętnego dnia 16 maja, gdy Mac • 
Mahoń zamierzał zrobić zamachu stanu, Garabetta 
wezwał posłów republikańskich, szczególniej ze 
skrajnej opozycji, do utworzenia komitetu, który 
poczynił usiłowania dla przeciwdziałania zamacho­
wi. W komitecie tym zajęli pierwsze miejsce 
jak zwykle krańcowi.

Niemoy. Ułaskawiony biskup miinsterski ks. 
Briukman powrócił do swej dyecezji i witany był 
z entuzjazmem przez mieszkańców. Zjechało się 
wiele szlachty westfalskiej na przywitanie, urzą­
dzono pochody z muzyką i pochodniami, miasto 
zaś było illuminowane.

Pojawiła się pogłoska, że Niemcy zapropono­
wały Austrji objęcie protektoratu nad Egiptem, 
co ta jednak ze względu na Francję' odrzuciła.

Bułgarja. Przysłany z Rosji ks. Katakuzen 
obejmuje stanowisko ministra wojny w Bułgarji. 
Pułkownik Kulbars odjeżdża do Petersburga, dla 
złożenia sprawozdania carowi o stanie rzeczy w 
Bułgarj i.

Z  g i e ł d y .
Wiedeń, 15 Lutego.

Zdawało się dziś zrazu, że giełda powetuje 
sobie wczorajsze straty. Bo jakkolwiek półurzędo- 
we paryskie depesze stanowczo zaprzeczyły ' po­
głosce o wstąpieniu Leona Saya do ministerjum; 
jednakże prywatne depesze, pochodzące z kół fi­
nansowych, utrzymują, że co się odwlecze, to nie 
uciecze; że pierwej czy później rząd Ferryego 
bądzie musiał ustąpić przed wolą giełdy. Do 
tej pomyślnej dla spekulantów wieści dołączyła 
się jeszcze inna. Rozeszła się dziś pogłoska, że 
br. Wodianer miał konferencję z bawiącym tu 
obecnie p. Tiszą, a potem zaraz drugą z Rotszyl- 
dem i że przedmiotem tych narad była konwer­
sja renty węgierskiej.

Pod wpływem tych dwóch czynników mogła 
giełda, przynajmniej tak się zdawało, przystąpić 
do akcji zwyżkowej. Jednakże z braku wewnę­
trznej siły nie miała odwagi. Stoi ona ciągle ną 
tak niepewnych nogach, że obawia się ruszyć z 
miejsca. Zredukowana do własnych zasobów i 
pozbawiona poparcia u publiczności, maluje sobie 
wszystko w czarnych barwach. Więc gdy nade­
szły giełdowe depesze z Berlina i Paryża z tenden­
cją „mdłą", zatrąbiła do odwrotu i obniżyła kurs 
wszystkich papierów. Skoro mamy spadać, to 
przynajmniej nie spadajmy z tak wysoka, ale bądź-- 
my choć o jeden stopień bliżej dna przepaści — 
mówili spekulanci, zirytowani tern, że im się nie 
nie klei.

1  a d e s ł a n e .
Artykuły w dziale „Nadesłane" nie pochodzą od Re­

dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo­
wiedzialności.

Do dzisiejszego numeru dołączamy: Cennik 
towarów korzennych, herbaty, win, koniaku, 
likworów i delikatesów z handlu Sadłowskie- 
go i Markiewicza, we Lwowie, w Rynku 1* 23,



KURJER LWOWSKI.

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
infonnacyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 
ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 gedz. rano.

D robne O g ło szen ia
Cena

  ----------
jedne ko ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.
t io  n i o t i i o  o lo o - i i i e to  in n o h l r tw a  n o  ń

L isty  znaczone literam i lub cyframi przyjm ują 
sio i w ydają za okazaniem biletu  inseratowego. 

Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja.

mują |
rego. I  
|a. |

Doniesienia rozmaite.

K ompletny egzemplarz dzieł Wi- 
centego Pola nowy (10 tomów) na­
tychmiast jest do sprzedania za bar­

dzo  n iską  cenę. Bliższej wiado­
mości udzieli Administracja „Ku 
rjera Lwowskiego11. (221)

S nbji ki z handlu skór z 41etuią 
praktyką i z trzyletnim kursem 

szkoły handlowej, posiadający oraz 
praktykę handlu korzennego i irogą- 
ey się wykazać chlubnemi świade­
ctwami, poszukuje w mienie u lub na 
prowincji posady. Zgłoszenia pod 1. 
L. I. W. (218)

TT) piękne, elegancko umeblowane 
p )  p ok oje .  miesięcznie albo tygo­
dniowo do wynajęcia od 15 Lutego 
ul. Majerowska Nr. 7. (178)

G runtownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnyeh, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan  
Kurpi* I przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny półdolO, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Kupno i s p r i o f a i .
*y \o  sprzedania re a ln o ść  przy X J  ul. Ochronek 1. 8 mająea ogó­
łem 642 sąż. kw. na których dom 
piątrowy o 13 pokojach z dwoma 
kuchniami, werandą, umywalnią, spi­
żarnią i piwnicą. Oficyna z mieszka­
niem, pralnią, dwoma stajniami, 
wozownią, drewutnią i pompą, w 
dziedzińcu. Jeden ogród owocowy i 
kwiatowy, arugi gospodarski. Bliższa 
wiadomość na miejscu. (229)

Sp rzed aż  drzewa łupanego buko­
wego za poborem kwitu M han­

dlu W. J. Justiana. Dostawia się do 
domu w ilości od 5 eetnarów po 
48 et. eetnar, przy odbiorze 10 
eetnarów po 47 et. (224)

^ g u b iłe m  1 z lo ty  m edalion
/ )  (wewnątrz 2 fotografie męzkie). 
Kto znalazł zechce się do mnie zgło­
sić gdzie otrzyma oprócz serdecznych 
podziękowań 1 złr. nagrodę.

(225) Józef Kampel
we Lwowie ul, św. Stanisława 1. 8.

R e a ln o ść  na sp rzed aż  blisko 
miasta o dwóch murowanych do 

mach parterowych, z obszernym pla­
cem pod budowę, ogrodem i o t w a r ­
tym kamieniołomem. Bliższa wia 
doinośe u właściciela, ul. Kurkowa 
pod 1. 43. (182)

Y ) o w ó z  kryty, wiedeński, w bar- 
X  dzo gobrym stanie jest tanio do 
nabycia. Bliższa wiadomość pod 
adresem K. B. w Zakładzie zasta­
wniczym, w teatrze lir. Skarbka. (222)

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawia­

domić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż z dniem 15 Lutego 1884, przenoszę 
moją „Pracownia Sukień Damskich11 
z Rynku 1. 7 do kamienicy przy ul. 
Teatralnej 1. 12 1 piętro, naprzeciw 
kośoiofa O. O. Jezuitów, kamienica 
przechodnia Wgo Ehrbara zwana 
„Andriolego11.—Dziękując za łaskawe 
dotychczasowe wzgledj polecam się 
na przyszłość.

Z głębokim szacunkiem 
(177) Malwina Fischer

Buldoga, neufunlandczyka,  
dogga, bernadina lub boksa

poszukuje się do nabycia za mierną 
enę. Zgłoszenia przyjmuje Admini- 

straeya „Kuryera11. (35)
zaKiangciisłigiiaaaitaiBiwww ,*jn m w a w n u

Po -najtańszych cenaeh i na raty 
O gn iotrw ałe  kasy z patento- 

wanemi zamkami (Pasąuillriegel) i 
ulepszonerni przyrządami, elegancko 
sporządzone są na składzie u Simo­
na Degena we Lwowie. Wałowa 19.

(220)

t ^ b łą k a n a  suka legawa, maści 
yCt żółte), młoda, jest na ulicy Zie­
lonej 1. 41, u portjera do odebrania.

(226)
■ m i i i  i  i m  n i  ii i i w w h m i — i h s m i i

Posady i zatrudnienia.

P sz cz e la r za  rutynowanego żona­
tego któren by także z ogrodni­
ctwem był obznajomiony poszukuje 

folwark Gliuna. Zgłoszenia osobiste 
na miejscu stacya Kolei Albrechta 
lub pisemnie do zarządu poczta Na- 
wąrja. (209)

E konom  pracowity i praktyczny, 
który może się wykazać dobremi 

świadectwami znajdzie umieszczenie. 
Zgłosić się listownie do właściciela 
Bobrki poczta Bóbrka. (213)

Poszu k u je  się zdolnej, młodej 
nauczycielki (ukończonej semiua 
rzystki) dla jednej panienki na wieś, 

któraby opróez zwykłych szkolnych 
przedmiotów mogła udzielać grunto­
wną naukę języka francuzkiego i 
gry na fortepianie. Wynagrodzenie 
300 złr. rocznie. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Kurjera Lwowskigo.

(217;

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a .

Wdow a w średnim wieku obzua 
joiniona jak najgustowniej z 

.wszelkiemi gałęziami gospodarstwa 
domowego, poszukuje miejsca jako 
klucznica na prowincji. Zgłoszenie 
proszę adresować pod 1. A. K. u 
Zielona 1. 16. (216)

TT) p o k o je  i kuchnia zaraz, 2 
Q J  p ok oje  i kuchnia zaraz, 2 
p o k o je  k a w a lersk ie  umeblowane 
lub nie, zaraz, s k le p y  i m a g a zy ­
ny do wynajęcia w reainościaeh 
Fmila Brajera ul. Kazimierzowska 

37, do której wchód również w prze­
dłużeniu ul. Jagielońskiej. Bliższej 
wiadomości udzieli biuro właściciela 
w tejże samej realności. (152)

4  p o k o je ,  kuchnia, spiżarnia, do 
wynajęcia od 1 Kwietnia, przy 

ulicy Zielonej 1. 41, mieszkanie par 
terowe. (227)

A pokoje z przynależnościami, za- 
raz do wynajęcia na świeżem 

powietrzu w ogrodzie. Ulica św. Woj­
ciecha 1. 14. (1/5)

1

P okój obszerny, frontowy, z przed­
pokojem na 2 piętrze, ul. Koper 
nika 1. 4, jest do wynajęcia (154)

P okój frontowy, z nyżą, na żą 
danie i kuchnia, od 1 Marca- do 
wynajęcia. Ulica Garncarska Nr. 2, 

1 piątro na prawo. (231)

4  p o k o je  z przynależytościami 
w parterze do wynajęcia ulica 

Krasickich I. 14. (123)

A la  v i o l e t t e .

Je souffre. Vivre ainsi sans amour, 
[est-ce vivre V 

Je n’ai rien. ni la fieur qui seche 
[dans un livre, 

Ni les cheveux gardćs, ni le mot si 
[touchant

Auquel, tous les minuits, on pense 
fen se eouehant. 

Ma vic est sans piaisir, comme elle 
[est sans alannes, 

Helas! et j ’ai perdu jusqu’au secret 
[des iarmes ! 

Oh! comme je snis tri sto!

m
Codziennie świeże piekne

Szparagi inspektowe po zł. 1-60 kg.
Kalafiory włoskie po „ Tu „
Marony tyrolskie zdrowe „ 44 „
Mandarynki portugalskie „ 1(J szt.
Bażanty, Jarząbki, kuropatwy i kwiczoU

(Bł>) polnca

S a d ł o w s k i  i M a r k i e w i c z
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

4  p okoje  i kuchnia na 1 piątrze, 
mieszkanie frontowe z balkonem 

i przynależnościami przy ulicy Ko­
pernika Nr. 28 zaraz do najęcia.

(159)

5 p o k o i  z przedpokojem, kuchnią, 
piwnicą i strychem do wynajęcia 

zaraz albo od 1. Marca b. r. Ulica 
Ślusarska Nr. 4 (Chorązezyzna) Biiz- 
sza wiadomość udziela dozorca ka­
mienicy. (200)

@ p oko i z werandą, kuchnia i t. d. 
(ładny ogród do użytku) od 1. 

Kfwietnia b. r. do najęcia, wiadomość 
ul. Łyczakowska 1. 70. (197)

e ały parter z ło ż o n y  z 10 p okoi
do najęcia na lokal lub ptedsię- 

bioistwo w domu p. 1. 10 Plac Ha­
licki. Bliższa wiadomość w Admini­
stracji lub na miejscu u dozorcy.

(206 )

2 p arterow e umeblowane elegan­
ckie pokoje z domowym wiktem 

przy ulicy Sykstuskiej Nr. 46 zaraz 
do najęcia. (140)

P o m ieszk an ia  parterowe na
sklepy restauracye lub kawiar­

nie do najęcia od 1 Lipca, 1884 w 
realności Nr. 97. gdzie się obecnie 
biura e. k. Namiesnictwa mieszczą. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Lunda, c.k. 
iNadkomisarz przy Dyrekeyi poczt.

(131)

2 p o k o je  z kuchnią na 1 piątrze 
ul. Żółkiewska 1. 38, pierwszy 

dom za klasztorem OO. Bazylja- 
nów zaraz do najęcia. (218)

2 p o k o je  frontowe z kuchnią od 
1. Marca do wynajęcia. Ulica 

Ormiańska 1. 25., 1171)

2 p o k o je  frontowe z meblami lub 
bez mebli zaraz do najęcia przy 

uliey Jagielońskiej 1. 14 na drugiem 
piątrze. (230)

2 p ok oje ,  kuchnia, do wynajęcia 
zaraz przy ulicy Zielonej i. 39, 

mieszkanie parterowe. (228)

2 p o k o je  k a w a le r s k ie  zaraz do 
wynajęeia przy uliey Krasickich 

pod liczbą 10 w parterze. (146)

G) p ok oje  z przedpokojem, kuch- 
j2J nią ete. z dwoma wy chodami 
do frontu, drugie piątro, od 1 Marca 
do wynajęeia. L. 9 ul. Pańska. (202)

G) p ok oje ,  przedpokój, kuchnia, 
(O strych i piwnica od 1 marca 
18S4. do wynajęcia w domu Karola 
Wernera spadkobierców ul. Czarne­
ckiego 1. 12 w podwórzu na 1 piątrze.

(148)

G) p ok oje  z kuchnią, strychem i 
( i j  piwnicą io wynajęeia zaraz na 
ulicy Sapiehy 1. 63 — Bliższa wia­
domość tamże. (190)

B p o k o je  nyża przedpokój i ku­
chnia na I piątrze ulica Garncarska 
nr. 4B. zaraz do wynajęcia. (134)

•Y ^ T sp ó ln y  pokój dla meżczyn ul. YY Pańska 1- 9 w oficynach na dole 
w prawo zaraz do najęcia. (187)

P o m iesz k a n ia  do najęcia po 1, 
2 i 3 pokoi z kuchnią i przyna­
leżytościami przy ulicy Dojazdowej 

pod L. 873 litr. A. w bok z ulicy 
grodeeko -janowskiej. (145)

Salon  dzielony, 2 p ok oje ,  przed­
pokój,, kuchnia, strych i t. d. 

od 1 Maja b. r. do wynajęeia, ul. 
Sobieskiego Nr. 3, 2 piątro. (158)

TT* o k a l a  o 5 — 6 pokojach w czę. 
Jljt śei śródmieścia poszukuje się. 
Bliższa wiadomość w drukarni „Dzien­
nika Polskiego11, Halicka 46. (127)

* y \o  najęc ia  od 1 Kwietnia 1884 X J  Mieszkanie na 1 piątrze skła­
dające się z 11 pokoi, kuchnią, spi­
żarnią i stajnią na paro koni wraz 
z wozownią, i użyciem ogródka przy 
ul. Stryjskiej 1. 2. B. — Zgłosić się 
do właściciela. (193)

Salon  wielki umeblowany — z 
niszą do wynajęeia w domu pod 

1. 10 Plac Halicki. Bliższa wiado­
mość u dozorcy domu lub Admini­
stracji. (207)

Warstat  ślusarski wraz z pomie­
szkaniem do wynajęcia, od 1. 
Marca 1884. Ulica Ormiańska 1. 25.

(170)

P r y n t n e  korespondencje.
D. W .. . .

List dziś czeka pania.
(228) Narcyz.

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOW Y
we Lwowie

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
4 '/ ,  % płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 

# » 30
Lwów dnia 1 Styesnia 1884..
(i6) D yrekcja .
(Przedruk nic bodzie opłacany).

t O O O O O C O O O O O i

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż o  w  y  i  ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę..pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony na j­
lepiej go zalecają, —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturainą 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem 1/pO ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze 1'20 ct., 
z łabędzikiem D60 ct.

WOI>A F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,- 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

— Cena 1 złr. w. a. __

M Y I j Ł O  k o s m e t y c z n e .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH N A T O W IC Z A
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
"Wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

Wydawca i właściciel: Wojciech Maniecld.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludwik Masłowski.
Drukarnia „Kurjera Lwow.“ (F.H. Richtera) pod zarządem J .  Mlttiga


